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Dwa łatwe zwycięstwa Hungarii

Pogrom reprezentantów Polski
na mistrzostwach wioślarskich w Witoblu

Kho Sin Kie zdobywa tylko seta
Zaczynamy rozmawiać o polityce. । Ten defekt tłumaczę sobie lekkimi [ psuł wszystkie smecze. Ale to uderze- 

Wyczuwam, że Kho Sin Kie jakby się ' piłkami, do których nie jestem przy-1 nie poprawił już w walce ze Spychała 
chciał tłumaczyć, iż grywa w tenisa i zwyczajony. Być może, że podczas u-1 i zasłużenie wygrał, gdyż Spychała za 
po całej Europie, zamiast walczyć w ' pałów piłki stają się lżejsze. Mojej lif-} wdódł taktycznie i dal sobie narzucić
swej ojczyźnie przeciw Japojczykom... I towanej grze odpowiadają raczej piłki j niewygodny system gry.

— My, Chińczycy, przebywający ‘ cięższe. Na warszawskim placu dużo ) —Choy grał ambitniej niż Kho, .
«tale, w Europie, jesteśmy zwolnieni z piłek wprost wymykało mi się z pod j twierdzi radca Olchowicz. A w ogóle ności wystawie pary dublowe.

i rni-ioł., uMr, j przekonałem się, że nasza czołowa trój Kho zrozumiał, że rozmawiamy
........................~ ' ' meczu z Węgrami.

— Tłoczyński powinien wygrać 
Szigetim, a Hebda z Asbothem.

obowiązku służby wojskowej. Zresztą ! rakiety. Wasz kort jest bez zarzutu, i przekonałem się, że nasza czołowa trój 
u nas w Chinach ludzi nie brakuje — — Jak się obserwuje pańską grę, od ! ka Tłoczyński, Hebda_i Baworowski da
mamy ich przecież więcej, niż karabi-! nosi się wrażenie, że nie zawsze pod- ' ’ ’
nów...

Po takim wstępie łatwiej przejść do 
tenisa.

| biega pan do pitek możliwych do wzie

— Tak, istotnie — to mi się zdarza,

leko odskoczyła od Spychały i Tarło- 
wskiego.

Wczorajszy mecz Spychały dal ml

ROK XIX

— Grałem lepiej w niedzielę prze- a[e proszę nie zapominać, że przed dwo 
clwko Baworowskiemu, niż w piątek z ma laty smeczuiąc w meczu z Tanace.s- 
Hebdą — ale na ogół walczyłem na cy, naderwałem mięsień
swym normalnym poziomie. Mnże je-
dynie byłem trochę mniej regularny w 
.Warszawie,.niż podczas ostatnich me­
czów.

»u. [mu. „uiliu w plecach
Każdy skręt korpusu sprawia ml
cze do tej' pory dotkliwy ból.
• — Pau obserwował wszystkich 
łowych graczy polskich, który, 
niem pana, jest najgroźniejszy?

jesz-

czo- 
zda-

O wejście do Ligi — Hebdę i Tloczyńskiego uważam 
za Jednakowo silnych — obaj są bar­
dzo trudnymi przeciwnikami. Bawo­
rowski jest wyraźnie od nich słabszy.

— A czy Choy grał w Polsce na 
swym normalnym poziomie?

świętochtowlce:
niąsk - Śmigły

Poznali:
Legia — Junak

/ — Raczej tak — może jedynie w de-
’' blu był słabszy niż zazwyczaj, gdyż

NIE UDAŁO SIĘ.
z piłką, któ- 

z lewej Parja-

ATAK NA REKORD ŚWIATA 
W WARSZAWIE

Lekkoatleci MAC po powrocie 
granicy zastali interesujący list 
szawianki, zapraszający ich do 
szawy na próbę pobicia zekordu

War- 
War- 
świa-

ta na 4x1500 mtr w dniach 19—20 sier 
pnia. W tych dniach MAC ma mecz z 
BBTE i może przybyć do Polski do­
piero 26—27 sierpnia. Forma Szabo, 
który wyzdrowiał już po operacji u- 
stnej poprawia się. Tak samo .Igloi wy 
począł.

Zależeć bedzie wszystko od formy 
Csaplara i RatonyL Cala ta czwórka 
startować będzie; na mistrzostwach i 
jeśli uzyska dobre czasy gotowa jest 
przyjechać do Warszawy. (eb)

Al. Reksza

na str. 5*ej 
E. Bano

Węgrzy się szykuję
na str. 2-ej

W. Trojanowski

na str. 6*ej 
St. Petkiewicz

Na obozie juniorów
na str. 5*ej

dużo do myślenia. Teraz jestem w 
prawdziwym kłopocie, kogo wystawić 
jako Nr. 4 przeciwko Węgrom. Oba­
wiam się, czy Spychała wytrzyma w 
Budapeszcie nerwowo. Muszę również 
jeszcze się zastanowić, w jakiej kolej-

o

z

Mnie się zdaje, że Kho grał dziś le­
piej niż w piątek — twierdzi Baworo­
wski.

Jest z nim bardzo ciężko walczyć, 
ze względu na jego różnorodną grę i 
niebezpieczny serwis. W tej chwili pro 
wadzę z Kho 3:1. Bowiem wygrałem 
z nim w Baden-Bądęn, przegrałem, w 

'Budapeszcie, później żriów "zrewaifżo- 
wałem się nad Balatonem. Wreszcie 
przyszło wczorajsze zwycięstwo.

Projektowany wyjazd tenisistów chiń 
skich do Lwmwa nie dochodzi do skut­
ku. Powracają oni w poniedziałek do 
Londynu.

POLSKA — CHINY 4:1
Hebda — Kho Sin Kie 6:4, 7:5, 6:4.
Tłoczyński — Choy 6:0, 7:5, 6:4.
Baworowski, Tloczyńsk' — Kho Sin 
Kie, Choy 6:2, 6:4, 6:2.
Baworcwski — Kho Sin Kie 5:7, 6:3, 
6:0, 6:1.
Choy — Spychała 8:6, 6:2, 6:4.

PRZED SPOTKANIEM W GRZE PODWÓJNEJ 
które przyniosło łatwe zwycięstwo Polakom, wkraczają na kort 

Kho Sin Kie 1 Choy oraz Tłoczyński i Baworowski.

BAWOROWSKI SMECZU JE 
podczas meczu z Kho Sin Kle wygranego przez Polaka 5:7, 6:3, 6:0, 

6:1.

ŻEGLARZE EUROPYNAJLEPSI

PO ZAKOŃCZONYM 
MECZU

Kho gratuluje Baworowskleniu 
zwycięstwa.

od prawej: szef ekipy Węgier p. Szandor, Perrisbl (Francja), A. 
Fecheyer (Belgia), Tibor won Heinrich (Węgry), mistrz Europy Van 
Veęn (Holandia), wicemistrz Polski Siemianowski oraz Tawinik 

(Estonia).

Bramkarz Czerwonych Orląt — Burkacki, minął się 
ra Llchoń skierował główką do Dziwlsza. Pierwszy----------  

szewski, drugi z prawej Felczak — obrońcy Czerwonych.
■hhwwwhhvmmmmwmmw ■

bo

STRAUCH WYPIĄSTKOWAŁ PIŁKĘ 
mimo groźnego ataku Kardosa .któreąę plfrinjeBzdak.

EFEKTOWNY ■' 
WYBIEG STRAUCH A 

wyjaśnił niebezpieczną sytuacją 
pod bramką Polonii;

W'*®®.

dokumentując swą zdj
« kos, Szabo J

UNGARIA DWUKROTNIE ZWYCIĘŻYŁA 
POLONIĘ

cydowana wyższość nad zespołem warszawskim. Stoją od lewej: Szabo, Tlt- 
Negyesi, Blro, Szebes, Kardos, Czeh. Klęczą: । Turan, Dudas, Kiss.

.... .............................. -.. -



Dwa dni budapeszteńskiej Hungarii
Węgrzy zwycięża ją Polonię 3:0 i 4:1

' Warszawa, 13. 8. — Dwa występy 
Hungarii na boisku Polonii nie xnalaxiy 
właściwego rezęnansu. W oba dnl° fc“ 
brało ;slę w sumie pięć
i pól tysiąca osób. A przecież widzie­
liśmy Już na boisku przy «1. Konwu- 
torsklej z okazji znacznie mniej warto­
ściowych występów widownię wypeł­
nioną po brzegi a ...

Gzysn tłumaczyć obojętność Warsza­
wy? Po części „Ogórkami , po części 
popularnością wyjazdów weekendo- 
wych, a może też — obojętnością w 
•tostóJcu do spotkań n!«punktowanych?

Byłby to objaw najmniej pożądany! 
Świadczący o małym wyrobieniu spor- 
itcwym przy równoczesnej pogoni za 
tanimi emocjami.

PROSZĘ ŻAŁOWAĆ.» , ,
Tak czy inaczej, cl którzy sj ekce- 

(Waśylil wystąp Hungarii zrobili źle. 
IWegrzy nie sprawili zawodu. Przez oo- 
IskO < stołeczne przeszedł znów wiew 
futbolu dobrej międzynarodowej klasy. 
Szkoda tylko, źe Węgrzy nie znaleźli 
iw Polonii, ani tej z soboty ani też z 
niedzieli, przeciwnika, który mógł by 
®nmslć Ich do najwyższego wysiłku. 
Toteż w rezultacie widziało się tylko 
próbki umiejętności i to w drugim dniu 
bardziej „paprykowane", niż w me­
czu sobotnim, którego dominującą ce­
chą była ospałość.

CZYM NAS BIJA?
Węgrzy górowali. Jak zwykle, bar- 

ifziej precyzyjną techniką, opartą na 
doskonałym opanowaniu ciała, dobre! 
kondycji i szybkości. Wygrywali po- 
Jedyiiki główkowe 1 dzięki większej 
■wadze lepiei dawali sobie radę w star- 
tlaćh bezpośrednich. Kombinacje by­
ły mniej ścisłe i mniej ciekawe, niż 
zwykje. Grano wiele górą i uiezawsze 
dokładnie. Niemniej Jednak w niedzie­
lę; w drugiej połowie było już sporo 
płaskich passingów i interesujących

Szkoda, źe' Polonia, mtao ofiarności

1 amblciH nie była w «tanie zmusić Ich 
do maksymalnego wysiłku, gdyż wów­
czas oba spotkania wiele zyskałyby wi 
dowfekowo.

DOBRZE 1« ŹLE.
Kierownictwo drużyny stołeczne! po­

stąpiło bardzo słusznie, próbując wię­
kszą Ilość graczy. Na przyszłość ra­
dzilibyśmy Jednak eksperymenty ogra­
niczyć do Jednego dnia, a do drugiego 
meczu wystąpić już w pełnym bojo­
wym szyku. O tym, że Hungaria jest 
lepsza wiedziało się przecież z góry.. 
Publiczność chciaia by się jednak rów­
nież przekonać, w Jakim stopniu zdol­
na jest własna drużyna stawić opór 
silnemu przeciwnikowi.

PO ANGIELSKU.
Drużyna stołeczna; przeszła luż zdaje 

się zdecydowanie na „system angiel­
ski". Przynajmniej starała się o to w 
oba dnia. Jako jej a tym poszło?

Wyniki 3:1 I 4:1 dla Węgrów dają 
odpowiedz! Powiadają przede wszyst­
kim, że system wzmocnionej obrony, 
lub bardziej starannego krycia nie chro 
ni Jeszcze przed klęską, gdy brak Jest 
innych zasadniczych elementów.

Do elementów tych należy tak do­
skonała kondycja, by można było przez 
90 pełnych minut dawać równomierny 
odpór przeciwnikowi a równocześnie 
niemniej energicznie samemu uderzać. 
Do gry angielskiej potrzebna Jest Jesz­
cze szybkość l dobra waga, gdyż da­
lekie podania łączą się niemal zawsze 
ze znacznym wysiłkiem fizycznym 1 
koniecznością sforsowania przeciwnika 
ciałem. _ .

Tych wszystkich zalet Polonia nie 
posiada w dostatecznej mierze. Stąd 
też w obu dniach, niemal Identyczny 
przebieg zawodów. W pierwsze) poło­
wie gra niezła, w ostatnich 20 minu­
tach wyraźne załamanie się i komplet­
na przewaga przeciwnika. .

W niedzielę było wprawdzie więcej 
faz dobrej gry gospodarzy niż w dzień

poprzedni, jednak spadek w końcówce 
też bardzie) wyraźny. Jedno co Polo­
nię może pocieszyć, to fakt, że posiada 
sporo młodych dobrze zapowiadają­
cych się graczy, toteż szukanie obcych 
bogów byłoby najfatalniejszym błędem, 
przekreślającym owoc całej dotychcza­
sowej pracy.

POD KRYTYCZNA ŁUPA.
Przechodząc do krytuki szczegóło­

wej stwierdzić naelży, że Strauch Jest 
fatalnie nierówny. W sobotę miał na 
sumieniu drugą bramkę, omal nie sfa­
brykował jeszcze Jednej, W niedzielę 
piłka nie zawsze trzymała się rąk. By­
ło Jednak: kilka niezłych interwencji.

Para obrońców Szczepeniak — Gie- 
rwatowski trzymała się zupełnie do-

przeszedł tuż obok słupka.
Turay grał tylko przez 65 minut pre­

zentując się bardzo dorbze. Mecz pier­
wszego dnia dokończył Turan, który 
grał też w niedzielę. Podania Jego 
były mniej dokładne 1 mniej wycezy- 
lowane, niż Turay‘a, jednak wystar­
czało to w zupełności. Negyesi oraz 
Szebes (niedziela) zadowolili.

W ataku Kardos potwierdził opinię 
gracza wygodnego. Pozwalał się pil­
nować Filipkowi i rzadko kiedy zdoby­
wał się na energiczniejszy zryw. Cseh 
dopiero w niedzielę osiągnął poważną 
formę, w sobotę był gorzej dyspono­
wany. Titkos dał kilka próbek swej 
klasy. Umiał uciekać do środka i strze. 
lić tak, że ręce puchły. Szabo III na

brze, niemniej jednak 1 ona pod koniec przeciętnie dobrym poziomie. kisuczki 
straciła siły, toteż pod własną bram- niczym się specjalnie nie wyróżniał.
ką powstawał często chaos. DO REJESTRU.

Bzdak 1 Przykllnk. którzy wystąpili Sobota: Hungaria — Polonia 3:0 
na pozy .ji tej w niedzielę nie splsywa- 1 (1:0). Bramki zdobył! w 15-eJ min. Tit­

kos, w 20-ej po przerwie Szabo III i w

Szczęśliwe zwycięstwo Slaska
śmigły podobał się w Świętochłowicach

Świętochłowice, 13. 8. — Tel. wł. — 
Śląsk — Śmigły 2:1 (1:1), Bramki zdo­
byli: dla Śląska obie Cebula dla Śmi­
głego Iwański. Sędziował p. Przygoń- 
skl z Łodzi. Publiczności około 2 tys.

Śmigły: Czarski; Paszkiewicz, Za­
wieja; Wojciechowski, Bukowski, Ur­
ban; Bijok, Krawczyk, Tumasz, Iwań­
ski, Marzec.

Śląsk: Stoi; Bryla, Sajfert; Kamiń­
ski, Niechcloł, Smól; Więcek, Frlsch, 
Cebula, Kulawik, Kot II.

Wilnianie udowodnili, że potrafią 
grać w Piłkę 1 będą jeszcze dla niejed­
nego ciężką zaporą. Drużyna odznacza 
się przede wszystkim szybkością, któ­
rą wyraźnie górowata nad zespołem 
śląskim. Kondycja jest bez zarzutu.
Tempo przez 
wal Śmigły, 
od początku 
końca.

Ślązacy na

cały czas meczu dykto- 
Bylo ono bardzo ostre 
i zostało utrzymane do

tle szybkich wilnian wy­

Junak zdobył punki w Poznaniu
Legia nie spisała się aa własnym boisku

• Poznań, 13. 8. ~ Tel. wł. — Legia — 
'Junak 1:1 (0:1). Bramki strzelili Gór­
ski dla Junaka 1 Markiewicz dla Legii.

Legia: Kwiatkowski; Walczak I, Skib 
śki; Kniaź, Skowroński, Bilewlcz; Wal­
czak. II, P&ulik, Mikołajewski II, PiW- 

" Śytowtas, Markiewicz.
Jusak: Gerula; Tarkowski, Bondkow 

ŚtdtósyK- łiemerlta®, , Fujaraki; 
Zdobylak, GSFskL Szewczyk,' Kruczek, 
HabóWSkl ■ ' ■„

Pierwszo spotkanie finałów c wej­
ście do Ligi pomiędzy Legią I Juha- 

!l idem fLgxamadzIlo na .boisku Warty 
' " około 4000 widzów. którZ5r doznani Jed­

nak dużego rozczarowania. Mecz stal 
na słabym poziomie 1 zakończył się nie 
spodziewanie wynikiem nierozstrzy­
gniętym, co stanowi sukces dla gości

Legia miała słaby dzień I zawiodła 
Pomimo żo miała przez cały nieomal 
mecz nieznaczną przewagę, grała bar­
dzo nieskutecznie. Forsowano głównie

Rozpoczynamy Ligę
Skończyły się błogie dni wakacyj­

ne. Piłkarzy ligowych znów wzywa o- 
bowlązek. Start do mistrzostw jesien­
nych wyznaczony jest oficjalnie eo- 
prawda dopiero na najbliższą niedzie 
lę, Jednak przygrywka odbędzie się 
już we wtorek. Pogoń lwowska w dro 
dze powrotnej z Bratysławy zawadzi 
o Kraków, gdzie czeka ją niełatwe 
spotkanie z Gracovia.

Niełatwe nie tylko z racji obcego 
boiska, ale lwowianie zmuszeni sa zre

środkiem, mimo że trójka najbardziej 
zawiodła. Nie umiała utrzymać żadnej 
piłki. Przestrzeliwala najdogodniejsze 
pozycje z kilku kroków. Skrzydłowych 
w ogóle nie zatrudniano, i musleli oni 
sami zdobywać sobie pliki.

W pomocy obaj boczni grali zbyt 
defensywnie zwłaszcza db przerwy, 
przez co atak gości mógł skobodnie 
zdobywać pole i rozwijać grę. Trójka 
obronna grała skutecznie.

Junak okazał się drużyną baudzo 
ambitną, bodową, chociaż ataki prze­
prowadzał szablonowo. Napad strzelał 
niecelnie i zbyt wysoko. Wszyscy gra 
cze defensywy dobrze kryli przeciwni­
ków 1 szybko wkraczali w akcje. Naj­
lepszym zawodnikiem gości był Gerula 
w bramce, który udironll drużynę 
przed utratą kilku bramek.

Oba zespoły miały w pierwszej po­
łowie szereg okazyj do zdobycia bra­
mek. Legia grała Jednak zbyt miękko 
1 słabo strzelała, a Przybyłowicz ra­
ził wprost swoją powolnością pod bram 
ką psując wszystkie nawet najłatwiej­
sze piłki. W' ostatniej minucie przed 
przerwą w akcji całego napadu Junaka 
goście uzyskali prowadzenie ze strzału 
Górskiego.

Po przerwie gra była w dalszym cią­
gu bez wyrazu, aż do 25 minuty, kiedy 
to Legia zdobyła przez Markiewicza po 
rzucie z rogu wyrównującą bramkę. Od 
tej chwili Legia grała ostrzej 1 skute­
czniej, Jednak trójka środkowa nadal 
zawodziła. Junak ograniczył się do

li się gorzej do czasu... w którym Wę­
grzy zaczęli finiszować.

Stosunkowo najlepiej prezentowała 
się pomoc, w której' Filipek wyrabia 
się na pełnego stoppera. Niestety nie 
przewidujemy, by u nas dal się zasto­
sować angielski system na 100 procent, 
dlatego też Filipek będzie zmuszony w 
przyszłości Interesować się więcej pra­
cą konstrukcyjną.

Bzdak i Wolańczyk w pierwszym 
dniu, a Brzozowski 1 Wolańczyk w 
drugim, wypadli zadawalająco.

Bardzo źle prezentował się atak w 
sobotę w składzie: Jaźnicki, Matusiak, 
Odrowąż, Stańczuk, Kisieliński. Jaźnic­
ki nie mógł dać sobie rady z Blro i Du- 
dasem, Matusiak był słaby, Odrowąż 
Jakby zupełnie bez treningu, Kisieliński 
miał kilka przebłysków ale też 1 sporo 
słabszych momentów.

W niedziele pierwsza Unia wystąpi­
ła w składzie: Dzlekoński, Jaźnicki, 
Odrowąż, Matusik, Kisieliński. Począt­
kowo zdawało się, że osiągnie ona zna­
cznie lepszy efekt. Szybki Dzlekoński 
wraz z Jażnickim na łączniku sprawiali 
obronie węgierskiej sporo kłopotu, rów 
nież Odrowąż był lepiej dysponowany, 
toteż w sumie widziało się nawet sze­
reg szybkich sprawnych akcji, a bram­
ka Dziekońskiego była rzeczywiście 
wielkiej marki. Niestety zapas amuni­
cji szybko się wyczerpał 1 pod koniec 
zapomniało się nieomal o egzystencji 
„czarnego ataku".

W PRZECIWNYM OBOZIE,
U Węgrów na pierwsze miejsce wy­

bił się bezsprzecznie szybki, energicz­
ny, twardy, przytomny 1 pewny Blro. 
Ruchliwość Jego 1 spokój były Imponu­
jące. Kiss słabszy ale dawał sobie ra­
dę. Szabo nie miał pola do popisu, 
a w niedzielę były okresy w których 
przebywał daleko przed własną bram­
ką.

Z pomocników podobał nam się prze-, 
de 'wszystkim Dudas, który następne-' 
go dnia znalazł się na łączniku. Rów­
nież 1 na tej pozycji był poważnym 
przeciwnikiem niestety nie miał szczę­
ścia do strzałów i nawet rzut karny

40-ej Kardos. Kisieliński nie wyzyskał 
rzutu karnego, strzelając zbyt lekko w 
róg, co umożliwiło Szabo obronę. Sę­
dziował p. Hlrsch dobrze. Widzów po­
nad 2000.

W niedzielę: Htmgarla — Polonia 4:1 
(3:1). Bramki dla Hugaril zdobyli w 
5-ej min. Titkos, w 23-ej Cseh, w 33-ej 
Titkos I po przerwie w 34-ej Cseh. Dla 
Polonii w 16-eJ Dziekońskl. Dudas nie 
wyzyskał karnego, strzelając obok siup 
ka. Widzów ok. 3000. Sędzia p. Fass 
dobry.

Hugarla: Szabo; Kiss, Biro; Neigy- 
esl, Turay, (Turan), Dudas; Titkos, 
Cseh, Kardos, Kisuczki, Szabo. W nie­
dzielę miejsce Kisuczki zajął Dudas, 
którego zastąpił w pomocy Szebes.

Polonia: Strauch; Szczepaniak, Gier 
watowski; Bzdak, Filipek, Wolańczyk; 
Jaźnicki, Matusiak, Odrowąż, Stańczuk 
KisIellńsWl. W niedzielę w obronie

padali chwilami niemrawo, a że mimo 
to odnieśli sukces, mogą zawdzięczać 
dwu ludziom: bramkarzowi Stołowi 
1 Cebuli, którego obłe bramki były maj 
stersztykiem.

Głównym bohaterem meczu byt 
bramkarz ślązaków Stoi, który miał 
dzień, jaki się zdarza niewiele razy w 
karierze sportowej. Jeżeli ślązak wy- 
każę dalej tak dobrą formę, może być 
pewny, że czeka go„ Jeszcze piękna, 
przyszłość. U Stola, bramkarza małe­
go wzrostu, widzieliśmy zalety wiel­
kich golkeeperów, a więc blyskawicz-
ny refleks 
na pokaz 
Doskonała 
sytuacjach

1 zachwyt budzącą, ale nie 
wyreżyserowaną technikę, 
gra Stola, który ratował w 
wręcz beznadziejnych, była

w pierwszym rzędzie fundamentem suk 
cesu Ślązaków.

W pierwszych 15-tu minutach, kiedy 
napastnicy wileńscy bambardowali raz 
po raz bramkę ślązaków, Stoi nie pu­
ścił ani Jednej piłki, mimo że strzały 
Wilnian były ostre i dobrze mierzone. 

. Najsłabszą częścią Ślązaków był a- 
tak, w którym poza Cebulą i Kotem II,

, ------------- • ----------- . byli sami słabeusze. Nawet Więckowi
Bzdak 1 Przykllnk, na prawe) pomocy źle się powodziło, a mistrzem fuszerów 
Brzozowski, na prawym skrzydle Dzfe- był Kulawik, którego grę określano jed 
koński, Jaźnicki na pr. łączniku. I nym słowem: beznadziejnie. U Wilnian
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obrony rozbijania ataków, posługując 
się częstym wybijaniem piłek na aut 
Mimo wysiłków Legii goście zdołali— -  ---------- --------- • mnnu wyoiiauw bvcviw

zygnować z szeregu graczy, którzy i utrzymać wynik remisowy. Sędziował 
stanowili stałą pozycję w drużynie. p Lange z Łodzi 
Nieszczęśliwy mecz, z AKS przyniósł 
obok kontuzji i dyskwalifikacje, dzię­
ki wlec wyższym sitom gruntownie
się odmłodzi

Pamiętamy podobny wypadek w 
Warszawie z Polonią. Również klub 
stołeczny nie mógł zdecydować się na 
radykalne ciecia. Zrobił to za niego 
WG i D Ligi eliminując na dłuższy 
czas graczy bez których — Jak myśla­
no nie można sie obejść. Polonia nie 
.wyszła na tym źle, być może, że i Po­
goń zyska na gruntownej przemianie 
materii.

V/ Krakowie będzie w każdym ra­
zie niełatwo! Cracovia ma mocno nad 
szarpnięte konto, to też dołoży starań, 
by poprawić swa reputację. Zmiany 
zaJda Jedynie w obronie, poza tym wy­
stąpią w barwach jej dobrze się rozu 
miejący i zgrani zawodnicy. Inna rzecz, 
że obrona i bramkarz Cracovii popsuli 
już niejedno, to też jeśli napad lwo­
wian zdobędzie sie na sile przebojo­
wą, grę może mniej stylowa ale bar­
dziej energiczną, kto wie czy nie o- 
siągnie korzyści. W danych warunkach 
wszystko przemawia jednak za gospo 
darzami, którzy są też ogólnym fawo­
ry temu

Klęska i zwycięstwo
Pogoni w Słowacji

W sobotę rozegrała Pogoń lwowska 
pierwszy mecz w Bratysławie przegry 
wając z reprezentacją Słowacji 0:4.

Lwowianie grali lepie!, niż by to wy 
nikało z cyfrowego wyniku.

BRATYSŁAWA, 13.8. — W niedzie­
lę Pogoń rozegrała druid mecz w sto­
licy Słowacji, zwyciężając Bratlslavę 
3:2' (2:2) i rehabilitując się za sobotnią 
porażkę z reprezentacją Słowacji

Pogoń grała w niedziele znacznie le­
piej, mając zwłaszcza do przerwy 
znaczna przewagę. Po przerwie Sło­
wacy zagrażają często bramce Pogoni, 
ale drużynie polskiej udaje się mimo to 
zdobyć decydujący o zwycięstwie 
punkt.

POŻAŁOWANIA GODNA „AFERA"
Będąc w lokalu klubowym Polonii 

zrobiliśmy przypadkowo, niezbytjbu- 
dnjące odkrycie. Siedzi soDie-zhJ®dzo 
ny gracz Dębu nazwiskiem^Kubusz. 
Gracz rezerwowy, którego tylko 2, Jtin 
3 razy widzieliśmy w pierwszym-gar- 
nlturze. Po tym był w wojsku. Obec­
nie nie mógł znaleźć posady, klub dal 
mu zwolnienie. ,

Chodził, aż wpadł w ręce menaże­
rów, którzy zabrali mu raz 50 zł, a po 
tym kazali jeszcze kupić bilet I zgło­
sić się w Warszawie. Polonia nie przy i 
muje jednak nikogo i zbytecznych po­
sad nie ma. Biedny Ślązak krąży więc 
po Warszawie od 4-ch dni, nie mając 
pieniędzy na powrót.

Może władze zainteresują się tymi 
menażerami?' Członkom PZPN-u zre- 
frowano podobno ten wypadek, a że 

viska są znane, PZPN powinien 
' ro^!AZ tej sprawie, (r)

którym-- wybijają się obal skrzydłowi 
odznaczający się tą zaletą, że dużo 
strzelają na bramkę, i to z obu nóg. 
Groźniejszą wydaje się być prawa str® 
na dysponująca parą Bijok -■ Kraw­
czyk. Wadą linii ofensywnej jest to, 
że łącznicy zbyt mało cofają się do ty­
łu, ciągną za sobą obu skrajnych po­
mocników; powstała przez to między 
obroną o pomocą dziura, którą umie­
jętnie wykorzystywał Cebula.

W pomocy dobry — pracowity Bu­
kowski. Obrońcy wybijający się dobrą 
postawą i wzrostem chętnie wykorzy­
stują to grając dużo głową. Czarski 
naogól dobry, jednak nie można mu 
puścić płazem dwóch fatalnie wypusz­
czonych piłek, które tylko dzięki szczę­
śliwemu zbiegowi okoliczności nie skoń 
czyły się bramkami.

Gra zaczęła się miażdżącą przewa­
gą Wilnian. W 5-ej min. niebezpieczny 
strzał Bijoka broni Stoi na róg. Po kor- 
nerze Marzec strzela bardzo niebez­
piecznie, lecz Stoi znowu ratuje. W 8-e.J 
min. Śląsk inicjuje pierwszą akcję, lecz 
Czarski broni. Za chwilę Stoi ma zno­
wu okazje do popisania się formą. W 
10-ej minucie w okresie silnej przewa­
gi Śmigłego Cebula urywa sję sam it 
piłką 1 pędzi do bramki. Dogonił go 
jednak Paszkiewicz. Obaj gracze się 
wywracają, lecz przytomny Cebula W 
pólprzysiadzie ostrym strzałem loku­
je piłkę w bramce. 1:0 dla Śląska.

W 16-ei min. bezpośredni wolny bity 
przez Marca broni imponująco Stoi. 
Śmigły na chwilę ttaci przewagę, lecz 
od 30-eJ minuty podnosi tempo i znów 
przeważa. Druga połowa zaczyna się 
nieznaczną przewagą Ślązaków. Od 
20-ej minuty Śmigły przeżywa krótki 
okres kryzysu, który wykorzystują Slą 
żacy, zdobywając bramkę przez Ce­
bulę.

Wilnianie zabierają się do finiszu, 
który im przynosi bramkę, zdobytą 
przez Iwańskiego. Nie bez winy Bry­
ły. Prowadzącego zawody, p. Przy- 
gońskiego zaliczamy do lepszych sę­
dziów'. Ma on tę zaletę, że potrafi być 
tam, gdzie piłka. Rozstrzygnięcia jego 
były 'trafne, a pretensje możemy mleć

:1

nym słowem: beznadziejnie. U Wilnian > Jedynie o zbyteczne formalności przy 
najlepszą częścią drużyny był atak, w / wykonywaniu wolnych.

.. LODY . ZIEMIAŃSKIEJ
Surowy rygor w obozie p. Ginzery

Madziarzy szykują de nie na żarty

Pechowa serii 
kapitańśtwa dr.

Budapeszt, w sierpniu.
ów w czasie 
jest najlepszą

gwarancją, że do Warszawy wyje- 
dzie rzeczywiście najlepszy team. 
Ona to właśnie była przyczyną usu­
nięcia od władzy dawnych członków

Kraków u progu sezonu

LWÓW FIROPAGU.IE PIŁKĘ
LWÓW, 13.8. — Teł. wł. — W niedzielę 

renrezenteja Lwowa rozegrała w Złoczowie 
propagandowy rnccz z reprezentacją Złoczo­
wa. Lwów po ładnej grze wygrał 5:1 (1:0). 
W sltład drużyny lwowskiej wchodzili zawód 
nlcy klubów ligi okręgowej, klubów A-klaso- 
wef oraz Banaś z ligowej drużyny Pogoni. W 
drużynie lwowskiej wyróżniła ęfe cała lin a 
napadu oraz Czyżewski w obronie. BramW dla 
Lwowa zdobyli: Żelazko 2., Górski, Szalik 1 
Nager. Dla Złoczowa — Bańkowski.

RZESZÓW, 13.1S. — Tel. wł. — Wicemistrz 
poznańskiej klasy A, drużyna KPW rozegrała 
w niedziele mecz z Resovlą, wygrwąjąc 3:1 
(1:1). Bramki dla poznańczyków zdobyli: Ba 
naś 2 i Przybylski, dla Resovll — Bohnia.

WISŁA MAKKAB1 7:1
KRAKÓW, 13.81. — Tel. wł. — Ligowy 

zespół Wisły rozegrał zawody towarzyskie z 
Makabl wygrywając zdecydowanie 7:1. Wi­
sła miała oczywiście przewagę w polu, góru 
jac przede wszystkim w sytuacjach podbram- 
fc-owych. Mecz toczył się w dość szybkim tern 
pie 1 obfitował nieraz w ciekawe sytuacje. 
Bramki dla Wisły strzelili 1 Obułowlcz 3, Ko­
złowski 2, Giergiel I Gracz po jednej, dla 
Makabi StH. Sędzia p. Bartyzel.
DUBNO ZDOBYWCA ..PUCHARU WOŁYNIA"

Na boisku WF. i PV/. y, Dubnle rozegrano 
finałowy mecz o Puchar Wołynia pomiędzy 
reprezentacją Łucka i Dubna, Mecz zakończył 
się wynikiem remisowym 5:5 (2:2), zaś w 
spotkaniu rewanżowym reprezentacja Łucka 
została dosłownie rozgromiona w stosunku 
8 Dutato^ zdobyto „Puchair Wotatla" po raz 

wtóry. Jtawody prowadził doibwen energicznie 
p. Ołuz z Równego.

Jakie zmiany nastąpią w pilkarstwie 
krakowskim? — oto pytanie, które cze 
ka na odpowiedź w przede dniu Jesień 
nej kampanii mistrzowskiej.

Remont Garbarni
Nowych twarzy szukać będziemy 

przede wszystkim w szeregach Garbar 
ni. Zespół ludwinowski przechodzi obec 
nie generalną „mutacje", a to z po­
wodu odmłodzenia zespołu. Świeża 
krew ma Jednak przynieść ulgę nie 
tylko pod względem sił materialnych, 
ale ii wzmocni nastroje.

Przyjdzie więc pożegnać się zwo­
lennikom Garbarni z byłym „repem" 
Madejskim, który niedługo nosił ko­
szulkę ludwinowską i po krótkiej gości 
nie w Garbarni przeniósł się znów do 
Trzyńca. W ślady Jego pójdzie też pra 
wdopodobnle obrońca Stankusz, który 
Jednak wybiera się na południe, gdyż 
nosi się z zamiarem wstąpienia do Ju­
naka drohobyckiego. Trzech graczy 
Garbarni ma aspiracje stołeczne. Do 
nich należy znany nam dobrze Skóra 
i. dwaj reprezentanci młodego pokole­
nia tj. Rakoczy i Tyranowskl. Ci dwal 
ostatni mają przywdziać koszulki For 
tu Bema. Dodajmy do tego leszcze wy 
cofanie z pierwszej Jedenastki Pazur­
ka, Soldana i Krzemienia^ a zrozu­
miemy, że w szeregach Jedenastki lud- 
winowskiej dokonuje się generalne 
przegrupowanie sil.

Podkreślić należy, źe kierownictwo 
sekcji Jest pełne optymizmu, spodzie­
wa się jak najlepszych wyników. Gar­
barnia wyjedzie w niedzielę do AKS-u 
w składzie: Jakubik; Piontek, Skrzyń­
ski (ew. Ziemba lub Morawa), Tylek, 
Wilczkiewicz, Lesiak (ew. Plrowski), 
Kopczyński, Wróbel, Nowak, Ignaczak, 
Polus. Jako rezerwowy napastnik wcho 
dzi Jeszcze w rachubę Skrzyński II.

Mecz z AKS-em przypada w dzie­
sięciolecie nawiązania stosunków mię­
dzy oboma klubami. Ponieważ Garbar 
nię łączą z zespołem chorzowskim Jak 
najlepsze wspomnienia, dla uczczenia 
tego " momentu kierownictwo drużyny

krakowskiej wręczy swemu przeciwni 
kowl we wtorek wiązankę kwiatów.

Zmiany w Cracovii
Przechodzimy kolejno do Cracovii, 

która tylko na dwóch pozycjach zaipo 
włada zmianę. Linia deefnsywna biało- 
czerwonych wymaga Już od dłuższego 
czasu odmłodzenia, obecnie mowa jest 
na razie o dwóch pozycjach. Ponieważ 
Pająk jest bez treningu ma go zastą­
pić Stąnek, w bramce zaś grać ma Po­
kusa. Obaj wespół z Lasotą stanowić 
mają trio defensywne bialoczerwo- 

t nych.
Linia pomocy jest obecnie trzonem 

drużyny, wykazując w zestawieniu: 
Góra, Griinberg, Jabłoński doskonalą 
formę.

A propos Góra! W obozie! Cracovii* 
na razie nie wiadomo o Jego przenie­
sieniu się do Warszawy, oczywiście 
poza pogłoskami prasowymi. W każ­
dym jednak razie, mowa Jest o tym, 
że zarząd klubu zwróci się w sprawie 
posady dla Góry do PZPN. Wiadomo 
bowiem, że Góra miał otrzymać posa­
dę w jednym z największych przedsię­
biorstw w Krakowie, tymczasem w o- 
statniej niemal chwili posadę tę mu cof­
nięto. Ó ile by sprawa przeniesienia się 
Góry stała się aktualna, nie odnosimy 
wrażenia, by Jego władze klubowe kwa 
piły się z udzieleniem mu zwolnienia.

Natomiast w ataku Cracovii wszyst­
ko będzie po staremu. Bartyzel z Mły­
narkiem zajmą praiwą flankę, Korbas 
trwać będzie dalej na posterunku śród 
kowego, natomiast para Szeliga — Zem 

i baczyński tworzyć będzie lewą stronę 
ataku.

Wisła — po staremu
Żadnych zmian nie należy oczeki­

wać w szeregach Wisły. Drużyna „bia 
lej gwiazdy" trenuje pod okiem Ma­
zała i skonsolidowała swe szeregi, tak, 
że o odmłodzeniu jakiejkolwiek Italii 
czy też zmianach na poszczególnych po 
życiach nie ma mowy.

W bramce grać będzie nadal Kocz- 
wara, a parę obrońców stanowić będą 
Szumilas i Serafin. Pomoc ujrzymy w

związku i jest dla nowych ludzi bodź­
cem do jak najkorzystniejszego popi­
sania się przy pierwszym występie. .

Jedno Jest pewne. Od szeregu lat 
Już nie zajmowano się tak intensyw­
nym przygotowaniem drużyny, jak 
dzieje się to obecnie. Następca dr. 
Dletza p. Ginzery traktuje urząd swój 
bardzo poważnie. Jedni krytykują 
jego zbyt wielką energię, drudzy u- 
śmiechają się ironicznie, wszyscy wie­
rzą jednak, że ze wszystkich tych 
eksperymentów wykluje . się nowa 
Drużyna Narodowa Węgier, ożywio­
na duchem bojowym, który stanie się 
podstawą dla przyszłych sukcesów.

Opinię polską zainteresuje kilka 
przykładów z działalności taż. Ginze­
ry. Gracz Nemzeti Mester nie sta­
wił się na ostatnim treningu. Z miej­
sca nałożono mu 100 pónge kary, z 
ewent. zamianą na dłuższą dyskwali­
fikację.

9 sierpnia zarządzono znów tre­
ning kondycyjny. Jednym z pierw­
szych na boisku byt Mester, legity­
mujący się orzeczeniem lekarskim o 
naciągnięciu ścięgna. Inź. Ginzery 
przyjął to do wiadomości, zwolnił go 
chwilowo z ćwiczeń, jednak karę u- 
trzymał, stojąc na stanowisku, że Je­
śli ktoś Jest kontuzjowany ma obo­
wiązek o tym wcześniej powiadomić.

A trener Toth powiada: — Będzie­
cie Jeszcze ostrze] karani, kary spot­
kają również kluby.

Nic dziwnego, że ćwiczenia cieszą 
się pełną frekwencją, naturalnie poza 
zwolnionymi Jeszcze graczami F.T.C. 
i ujpest. Zresztą kończą się również 
ich wakacje, toteż w przyszłym ty­
godniu będzie kapitan sportowy miał 
już pełny przegląd sil. •

Hungaria otrzymała zaproszenie do 
Polski; Ginzery stwierdził, że nie 
chce robić trudności, jednak interesy 
drużyny narodowej są dla niego waż­
niejsze, niż spotkanie towarzyskie. 
Zgodził się tylko na dwie gry, ze­
zwolił Szabo i Turayowi na ewent. 
trzeci występ, natomiast Biro 1 Cseh 
muszą najpóźniej 14 bm. stawić się 
w Budapeszcie.

Zdaje się więc, źe napewno zabrak- 
nie-* go w - Warszawie'. ’ co 'byłoby 
szczęściem, gdyż ostra gra i awan­
turnicze usposobienie nie nadawały 
by się do. drużyny, która wyjeżdża 
do Warsza-wv, ożywiona uczuciem 

■szczerej przyjaźni i sympatii do swych 
polskich kolegów.

Na zakończanie Jeszcze jeden 
przykladzik z działalności inż. Gin- 
zery. Wszyscy gracze kadry repre­
zentacyjnej otrzymali list polecony, 
zawierający dokładne wskazówki, jak 
mają żyć i czego się wystrzegać. 
Zabronione jechać rowerem, wiosło­
wać, zbyt długo kąpać się, dłuższe 
marsze, kąpiele słoneczne, huczne za­
bawy, gra w karty, konsumeje alko­
holu i palenie.

Wolno kąpać się 10 — 15. min., pt 
wać na krótkie dystanse, nie wie! 
pić, jeść nie zawiele owoców, pall 
maksymalnie 8 — 10 pąpierosó 
dziennie. Rano powinni wszyscy g?Wt i I 
cze przeprowadzić lekką gimnastyk®', ś J 
raz w tygodniu ćwiczenia lekkoafi”®''
tyczne lub gimnastyczne. Spać naj. 
później o 23-ej. Masaż codziennie.

Zarządzenia te są może nieco prze- 
sadzone i zbyt silnie wdzierają się w 
prywatne życie zawodników, Jednak 
świadczą o woli kapitanów doprowa­
dzenia zespołu do najlepszej kondy­
cji.

W bieżącym tygodniu odbędzie się 
pierwszy trening na dwie bramki, 
który da już pewne wskazówki, od­
nośnie drużyny reprezentacyjnej., 
powie na pytanie, czy atak składać 
się będzie z: Varadi — Cseh — Zsen 
geller — dr. Sarosi — Gvetvai? Wy­
jaśni problem pomocy i kto zastąpi 
■Koranyiego obok Biro. Kibice czekają 
też na decyzję, czy Szabo będzie 
zmuszony oddać pozycję swą Totho- '
wi z Śzegedym. E. Bano.

0

LIGA WARSZAWY
Niedzielne rogrywJd o mistrzostwo «aiszaw 

shlej Ligi Okręgowej przyniosły następujące 
wyniki:

URSUS — FORT BEMA 3:1 13.:0) — za­
służone zwycięstwo gospodarzy, którzy ma­
jąc niemal przez cały czas gry lekką przewa 
gę uwidocznili Ją zdobywając tiramkl przez 
świcarza (2) 1 Halacza. Dla pokonanych bram 
be strzelił Lewookl.

SYRENA — GRANAT 2:2 (2:D — benja- 
UgI uzyskał cenny remis na obcym te- 

rtnfe. Bramki zdobyitl dla gości Slzynoł. a dla 
Granatu Mwlelak i Kulawik.

P.Z.L. rocRrontll Orkan w wysofctni stosun­
ku 7:0 (4:0), mając przez cały mecz ogrom­
ną przewagę.

KRAKÓW, 13.8. — Tel. wł. — Drużyny kra 
kowskle odniosły dziś sukces w dalszych roz- 
grywfcach o wejście do Hgl okręgowej. I tak 
Dąbskl pokonał KSZO z Ostrowca, w stosun­
ku 3:1 (1:0) zaś Legia wygrała z Sandecją 
■ Newego Sącza 5:2 (2:1).

Ostatni trening odbył się w środę, 
z udziałem 17 graczy. Passingi. gra 
głową, bieg i masaż stanowiły za­
sadniczy program. Niektórzy gracze 
stęsknili się za piłką, toteż pozostali 
dłużej na boisku. Po treningu oświad­
czył p. Ginzery:

— Jestem zadowolony. Dyscyplina 
jest należyta, również duch bardzo 
dobry. Tylko ćwiczenia gimnastyczne 
nie bardzo smakują moim pupilkom, 
niektórzy z nich są jeszcze sztywni.

Wydział Dyscypliny załatwiał „ob­
rachunki z .Mltropacup. Niepoprawny 

” krakowskie zespoły iigowe wybrały1 nK?3 trZe'
jako sparring partnera drużynę?'Ma-nT?
kabi, z którą Wisła spotkała się w nie. > b{ . ..
dzielę, a Garbarnia gra we wtorek. Bę ^tah na czas od
rin +r* ncłałntp cnnilcAttiA JcaTFina* 5 sierpnia do 2 września i również dą to ostatnie spotkania pr*ed Sampa- ztoż^ 80 pSnge< Tak wi?c trzech tydj 

klasowych zawodników nie znajdzie 
się zapewne w teamie przeciw Pol-

niezmienionym zestawieniu Kotlarczyk 
— Legutko, Liszka, a w ataku grać bę 
dą dalej Giergiel, Gracz, Artur, Haus- 
ner wzgl. Cholewa i Filek.

“'Sm DLA KRAKOWA

KRAKÓW, 13.8. — Tel. wł. — Krakowski 
Związek Piłkarski otrzymał ofertę na roze­
granie meczu z reprezentacją Tunisu. Wartin 
ki finansowe zostały w drodze telefonicznej 
uzgodnione. W międzyczasie nadeszła depesza 
ze Strasburga, zawiadamiająca, że egzotyczni 
piłkarze nie mogą przyjechać.

Równocześnie Związek Krakowski Jest w 
posiadaniu oferty drużyny węgierskiej SPC, 
która gotowa jest przyjechać z początkiem 
września na 2 mecze. Przypuszczalnie z .te­
go nic nie będzie, Jłdyż Węgrzy Wysuwają 
sbyt wysoUs wartemu;.

sce.
Brak Adama dał by się bardzo sil­

nie odczuć, jest on bowiem najlep­
szym napastnikiem Węgier i trudno 
będzie go zastawić, Varadi z klubu 
taksówkarzy I młody Szanto z MAY 
Szolnok nie dorośli do jego klasy.

Toldi wypowiedział służbę FTC, 
wysuwając nowe warunki finansowe.

ŚLĄSK — POZNAŃ
We wtorek rozstrzygnie sie na 

Śląsku problem, kto będzie partnerem 
Stanisławowa w ostatniej walce o 
puchar P. Prezydenta. Pierwszy pół­
finał, jak Wiadomo, zakończyli się sen 
sacyjnym zwycięstwem Stanisławowa 
w .Wilnie. Obecnie wstępuje w szran­
ki Śląsk z Poznaniem.

Skład Śląska jest bardzo silny, to 
też wedle wszelkich obliczeń powinien 
on na własnym boisku dać sobie radę 
z Poznaniem. Wiemy jednak, że u ma 
tadorów śląskich wiele zależy od hu­
moru, dlatego też Poznań bynajmniej 
nie stoi na zgóry straconej pozycji, 
tym bardziej że ma w szeregach 
Swych zawodników ambitnych i o- 
fiarnych.

Mecz wtorkowy dostarczy napewno 
sporo emocji ismoże- sie też przydać 
kapitanowi związkowemu. Przypusz­
czamy, źe finalistą.\zostanie jednak 
Śląsk, którego Ewentualny występ póź 
niejszy w Stanisławowie stał by się 
dla miasta tego prawdziwą rewelacją.

zlikw/dowany zatarg
W«BI AŁYMSTOKU

W związku Ej lincydentem pomiędzy Błał. 
OZPN i khibenK'Makaki. który ?ostał zawie­
szony przez komisarza inż. Lupińsklego, Kie­
rownik Okręgowego Urzędu WF I PW w Gro­
dnie ppłk. JanoArskl odbyt konferencję w Bia­
łymstoku z zallntcreaowanymi stronami/ wy- . 
n kłem której featarg został zlikwidowana, 
klub Makabl tym eą.mym został odwiesi-
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Boks stołeczny ma wciąż słabe punkty
Pięściarze zaczynają w środę treningi

Hfcswoczny sezon ptyiclareld w Irto- 
Ilcy rozpoczyna się wyjątowko wcześ­
nie. Już 3-go względnie 5-go września 
ma do .Warszawy zawitać doskonała 
drużyna irlandzka, (która niedawno ba­
wiła na tournće w Stanach Zjednoczo­
nych 1 osiągnęła zaszczytne wynikt. 
A więc, można mleć pewność, że Ir- 
landcaycy przyjadą do nas w pełnej 
formie.

Przegranie meczu z Dublinem, z któ­
rym nasi bokserzy potrafili sobie Już 
dać radę przed trzema laty — było by 
przykre i niewątpliwie WOZB dołoży 
wszelkich starań, aby przygotować Jak 
najlepiej naszą drużynę.

Sprawa nie jest jednak łatwa. Bo 
zawodników można doprowadzić w 
krótkim czasie do jakiej takiej kondy­
cji fizycznej, ale długa przerwa od- 
zwyczaja oko od szybkiego refleksu. 
Jest dowiedzioną rzeczą, że bokserzy 
podczas wakacji tracą ogładę meczo­
wą, która dopiero powraca po szeregu 
.walk s mocniejszymi przeciwnikami.

Wprawdzie wczesne rozpoczęcie se­
zonu nie Jest dla bokserów warszaw-

mini ckazję zrewMrfownnl* alt Don- 
dallowl.

W lekkiej również wybór zawodni­
ka nie przedstawia trudności. Kowal­
ski jest pewnym (kandydatem. Szkoda 
jednak, że do kadry nie przydzielono 
Tomczyńskiego. którego należy prze­
cież uczyć 1 szlifować przy każdej 
okazji. . , , .

W półśrednfej Jedynym kandydatem 
Jest Kolczyński, ale jak już wróble 
świergocą na dachu — „Kolka" ma 
poważne trudności z wagą 1 nie jest 
wykluczone, że w tym sezonie zaawan.

nj« do kategorii aryUMf.
więc szykować rezerwę. PraypujiBCzal- 
nłe najwięcej szans miał by Grądkow- 
skl.

W kategorii średniej przybył nowy 
zawodnik — Jest nim atary znajomy 
Wasiak I, który powrócił Już nn stale 
z Gdyni. Sądzimy Jednak, że lepszym 
okaże się Milewski; obaj są punczera- 
ml — ale polonista, ma niewątpliwie 
lepszą technikę. Mlks może również 
mieć coś do powiedzenia.

W wagach ciężkich sytuacja Jest 
rozpaczliwa. Wyznaczono Cendlaka I

Kuźnia młodych talentów
na obozie lekkoatletów w Sierakowie

Zycha, alo zapomniano o Karolaku, 
który również już powrócił z Gdyni 1 
chyba jest do dyspozycji. Wprawdzie 
Karolak miał ubiegły sezon słabiutki, 
ale w Warszawie pod okiem Stamma, 
może się niewątpliwie podciągnąć i 
stać się bardzo pożyteczny dla WOZB. 
O ex-rnarynarzu nie można zapomi­
nać — szczególniej, że może on rów­
nież z powodzeniem startować w ka­
tegorii ciężkiej, w której jest przera­
źliwa pustka.

Tak pustka I Bo kto łna Warszawę 
reprezentować? Archackl czy Neu- 
ding? Wiemy dobrze, co są warci. 
Sowiński, zdaje się, definitywnie wy­
cofał się z ringu.

Z tego krótkiego przeglądu przed- 
sezonowego wynika, że w pięciu (kate­
goriach sytuacja Jest niezła | jest z 
szego wybierać — ale wagi kogucia 
1 ciężka pozostaną nadal piętą achil-
lesową stolicy.. K. Oryżewskl.

h

Tego roczny obóz lekkoatletów, któ­
ry zakończył się w Sierakowie należy 
zaliczyć do wyjątkowo udanych. Bar­
dzo wyraźnie poprawiły się warunkiskich nowością, gdyż ubiegłego roku (--- ---—TS- 

już w połowie września wyruszyli na lokaloye “ dz^
tounnóe po Danii, ale .Jednak działo się1 okowie mieszkają w pięknych drew- 
to o dwa tygodnie później — a co naj­
ważniejsze szkielet ówczesnej repre­
zentacji Warszawy trenował w leci© 
przed meczem z Włochami w Wenecji.

WOZB zabrał się jednak energicznie 
do roboty 1 już w najbliższą środę na 
otwartym stadionie Polonii pod okiem 
Stamma — odbędzie się wspólny tre­
ning następujących zawodników wy­
znaczonych w skład kadry.

Waga musza — Rotholc, Brzęczek, 
Rundsteln, waga kogucia — Miller, 
Btfdziszewski, w. piórkowa — Czor- 
*iljk, Kozłowski, waga lekka — Ko­
walski, Woźnlakiewicz, w. pólśrednla 
— Kolczyński, Grądkowski, Bąkowski, 
W. średnia — Milewski, Wasiak, Miks, 
w. półciężka — Cendlak, Zych, w. cięż, 
ka — Archacki, Neuding. J

nianyoh tankach campingowych. Ka­
żdy taki domek mieści 21 osób. 
Również, 1 sprawa wyżywienia, na któ­
re dotychczas bardzo narzekano, zo­
stała pomyślnie rozstrzygnięta. In­
struktorami na obozie w Sierakowie 
pod moim kierownictwom byli — Mo- 
rończyk, Schmidt, Sokołowski i Ka­
miński Tak doskonała obsada instruk­
torska sprawiła, że we wszystkich bez 
wyjątku konkurencjach lekkoatletycz­
nych osiągnięto o wiele lepsze wyniki, 
aniżeli na takim obozie w roku poprze­
dnim.

A więc 100 m przebiegło poniżej 11,5 
— 4 juniorów, 800 m — 4 biegaczy 
przebiegło poniżej 2:10 sek„ a 1.500 m 
— 3 przebiegło poniżej 4:30.

napatrzył lię na walki sąsiadującego 
3 nami obozu ciężkoatletów, przypra­
wił go o taką słabość, że musial on na­
stępny dzień pauzować od ćwiczeń. Ja­
szczuk ma ogromną silę 1 dużą szyb­
kość. Chodzi tylko teraz, aby Już sta­
le regularnie trenował, a możemy 
mieć Już w roku przyszłym nie gor­
szego setkarza od Danowskiego.

Końcową próbę sprawności wygrał 
doskonały Komenda ze Lwowa. Jest 
to zupełnie początkujący zawodnik, 
swe pierwsze kroki stawał dopiero 
ubiegłej zimy, a w Sierakowie prze­
biegł Już 100 m 11,3, skoczył w dal po­
nad 6 m 1 rzucił małą kulą 13,8(11 Sprin­
terów powinno nam w przyszłości nie । 
braknąć. Taki na przykład Cielska 
z Bielska przebiegł 100 m w 11,2, a dwa 
razy osiągnął po 11,3.

Zycie prywalns 
żeglarzy

Belgi jeżyk 
kilka dni w 
ty odpocząć

Kupczak znów przed Jędrzejewski
Mistrz Polski nareszcie w SoriinU j -

KRAKÓW, 13.8. — Td. w!. — Meca gwałtownym spurtpm
stawki o jakieś 8 metrów rpitrtn g - - - - -X -kolarłkl Łódź - Kraków zakończył stawki o jakieś 8 metri w raw»Ł 

się powtórni® zwycięstwem kolarzy zem Jedzie do męty.,Rora JM ► 
łódzkich, co zresztą jeszcze przed za- cjołtujący wy ścigi-międz,|ł IW. - . 
wodami nie ulegało wątpliwości. Wy- Polski a wicemistrzem JCH* -

--------- u,., .................. t,._ skjim. Kupczak trzyma shli jeiJnM do­
skonale i wygryzł pewlt W»c»as o 
12,2. Jakikolwiek 'stopery były; mo/»

nik meczu był przesądzony, a cho­
dziło tylko o walkę dwóch czołowych
naszych sprinterów, którzy spotkali' 12,2. Jakikolwiek stopery Dyy < 
się po raz trzeci w tym roku. Mecz1.nieco optymistyczne, to iMJuKts r 
Kupczak — Jędrzejewski był punktem dzić należy,_ /o Kupczaa wrac< 
kulminacyjnym zawodów, które za- pełni formy i i rzewaga ,ego, p

. <. « . i t___ kuto ? w c
kończyły się wygraną łodzian w sto­
sunku 44:35».

wraca do j
pemi lonny * k* |
drzejewskim me ulega H»beci,w wą»- || 
pliwości. • •.......... 1sunku 44:36». pliwości. / ’ 1 1

Kolarz krakowski po raz drugi już Trzecie miejsce zajął łodzianm Dft- । i 
zrewanżował się za porażkę łódzką, I wiszyński przed
a wyższość swą zadokumentował w yy finale drug.ch Wygrał f?tan<zaK 
sposób bezapelacyjny, bijąc przeciw- (Łódź) w czasie 113,2 przed Giżą 1 (
nika o kilka metrów. Finał wyścigu J browieckim (Kraków)' Na ostawpu» 
sprlnterowskiego skupił na sobie uwa-1 mjejSCu Jerzy Jerżyk, (JAtóL 
gę całej widowni i przyniósł Kupczą- i w nastppnj nr' punkcflP,M* A 
kowi wspaniały sukces. 4Q0 m na '‘zas ze ster<u

Zawody rozpoczęły się defiladą, po { , ó j Kupczak, który oiiUli-
czym rozegrano przedblegi spnnte- * f naiieDSZV £Zils 25,4 tfeik. pratM

nika o kilka metrów.

rowskie na 1000 metrów. Pierwszy
wygrał Kupczak w czasie 13,4 przed
Jerzy Jeraykiem, w drugim Ję­
drzejewski w czasie 13,3 wyellmino-

„ Konkurencje techniczne
Przyjrzyjmy się tym rezerwom W ' .wadze muszej najpoważniejszym kair ] -kurenXh t^hnkz-

nych objaw wcale ra­
dosny. 6 skoczków 
skoczyło w dal ponad 
6 m. 5 tyczikarzy sko­
czyło ponad 3 m. a 
jeszcze 5 przeszło

dydatem do reprezentacji jest oczywL 
ści« Rotholc. Już zupełnie inna sy-, 
tuacja jest w wadze (koguciej. Kom- j .
piętna pustka 1 nie znajdujemy tu ani 
jednego boksera, do którego mogli­
byśmy mieć pełne zaufanie przed tak 
poważnym meczem. Uderza przede 
.wszystkim brak Sobkowiaka.

Sabkowlak od dłuższego czasu już 
nie uczęszcza na treningi Syreny i po­
dobno odpoczywa. Na tym bezrybiu 
Sobkowiak, jakkolwiek nie wierzymy 
już w renesans jego dawnej formy, 
jednak jeszcze by się przydał chociaż­
by z uwagi na rutynę 1 znajomość 
bokserów irlandzkich.

,W, wadze piórkowej sytuacja jest, 
jasna. Czortek jest Jedynym godnym 
reprezentantem, tymbardziej. że będzie

Odpowiedzi iiedakeji
P. Marian Daj. —- Bydgoszcz — 

djęcia dostarcza i jednemu i drugiemu 
pismu ta sama agencja, która też po­
pełniła omyłkę w podpisie.

P. C. Z. — Warszawa. — Może Pan 
przejrzeć tylko rocznik 1937 r., bo daw 
nlejszych nie posiadamy.

i P. Z. HCg. — Pabianice. P. — Nlem- 
I cy 6:10 (1.2.29), 6:10 (5.1.30), 10:6
I (8.11.31), 2:14^X1^11.32). P — Szwecja

■ (4,12.32, a nie 1.11.32). Resztę za­
łatwi Administracja.

wysokość 2,90 m. Sze­
reg młodych i to pier­
wszorzędnych talen­
tów pokrywało się w 

rzutach. Hubeny rzucił 
kulą 5 kg 15,75, Kraw­
czyk z Poznania 14,39, 

a Jeszcze 8 miotaczy rzuciło ponad 13 
m. Doskonale wyipadl dysk. Walach 
ze Śląska osiągnął najlepszy wynik 
36,95, Krawczyk — 36,01, 3 miotaczy 
rzuciło ponad 31 m. Najsłabiej stosun­
kowo może w oszczepie, ale i tutaj Ku­
bik ze Zgierza rzucił 50,17, a 4 innych 
oszczepników przekroczyło 45 m. Do­
skonały wynik osiągnął Masłowski 
z Bydgoszczy nrucając ciężkim młotem 
43.75 m.

Młodzi lekkoatleci na obozie w Sie­
rakowie mieli dużo okazji, aby spraw­
dzić swoje możliwości. I tak na drugi 
dzień po przyjaździe wszyscy odbyli

Biegi średnie
W biegach średnich też mamy Już 

szereg wielkich talentów. Swiątczak 
ze Zgierza wygrał 800 m w 2:06,5, 
a pierwsze 400 m w tym biegu pokrył 
w 56 sek.! Również Zieliński z Gnie­
zna, który na końcowych zawodach 
wygrał 400 m w 54,5, a 800 m biega 
poniżej 2:10 sek., będzie niedługo asem 
Poznania. Lub Czarnowski z Grudzią­
dza, który na obozie zrobił 800 m w 
2:08, przebiegł 400 m w granicach 55 
sek. i skoczył w dal 6,22 m, jest talen­
tem na miarę Gąsowskiego.

Tyczkarzami specjalnie zajmował się 
Morończyk. Wyniiki Jego pracy są 
doskonałe. Doroba co prawda nie 
ustanowił nowego rekordu, skoczył 
tylko 3,40 m, ale trzeba wziąć pod 
uwagę bardzo słabe skocznie, których 
stan był o wiele gorszy od stanu bie­
żni czy też rzutni. Jeszcze 4 tyczka- 
rzy skoczyło ponad 3 m, czterech dru­
gich — 2,90. Warto porównać, że w ro­
ku ubiegłym tylko Jeden tyczkarz na 
takim obozie skoczył 3,05, a tylko dwu 
przekroczyło wysokość 2.90.

«tlBOLU GŁOWYI

PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIEiKATARZEI

obowiązkową próbę sprawności, skła­
dającą się z 4 konkurencji: Bieg 100 m, 
skok w dal, rzut kulą 1 czwarta — do­
wolna. Taka sama próba sprawności 
odbyła się na zakończenie kursu. Po 
za próbami sprawność! odbyty się dwa 
razy zawody. Wyniki osiągane na 
próbach 1 zawodach były bardzo regu­
larne. I tak Hubeny stale rzucał po­
nad 15 m kulą lekką, a Walach z Kraw­
czykiem stale ponad 35 m w dysku.

Jaszczuk*—wielki talent
Również regularne vryniiki osiągali 

biegacze. I tafle miody Jaszczuk z AZS 
Warszawskiego przebiegł raz 100 m 
w 11,1. a w trzy razy 11,2. Jaszczuk 
też wygrał wstępną próbę sprawności. 
Szkoda, że Jaszczuk nie stawał do 
końcowej próby. Zbyt silny podwójny 
nelson założony przez kolegę, który

Al» Reksza 1

Władca boksu
GTexu Ricard, Jego kariera życiowa 

i rekordy pracy) 
zgodzić się, aby wasze projekty 
przybrały (kształty rzeczywistości. 
Mikę Jacobs rozporządza najwięk­
szymi stadionami krytymi i otwar­
tymi, on ptaci największe honora­
ria. On, Mikę Jacobs, pozwolił nie­
dawno prasie uznać Lou Nova za 
najpoważniejszego przeciwnika Joe 
Louisa i dopuścił łaskawie, aby su 
gerowano, iż Nova, przypominający 
sposobem walki Jima Corbetta, po­
siada wiele danych. na zdobycie 
czempionatu wagi ciężkiej.

W tej sytuacji, gdy dobrych bo­
kserów w tej wadze jest obecnie 
naprawdę brak, wydawało się, że 
silny i utalentowany Lou Nova sta­
nie niedługo przed czarnym maje­
statem teraźniejszego mistrza. Ale 
Jacobs uznał następnie za konieczne
zorganizowanie walki eliminacyjnej

Jędrzejewskim 26 sek. l tyr|koW*1|t“ , 
nem Janikiem 27 s. ,p ,

Międzymiastowy wyśćlg Vandiswdw <urzejewsKi w czasie id,d wyeumtno- j , __
wat krakowianina Gizę, w dalszych wygrał tandem krakowski Kupc 
przedbiegach łodzianin Derwiszyński Janik w czasie P sek. przea
wat krakowianina Olzę, w

w czasie 13,3 wygrał z Dąbrowieckim,
। a krakowianin Janik po ładnym fini- 

<ccrtt sir 139 Tirtre»! irw 1 m A<vn » QłnA-

Ja„,a „ . ............. > sek. przed tande­
mem łódzkim Jędrzejewski — Derwi- 
szyński 13 sek Bjeg drużynowV ’na

Andrć Fecheyer zostaje 
Polsce i jedzie do Jura- 
po męczących zawodach.

Francuz Henr! Perrlssol bardzo 
śpieszy się do Paryża, gdzie stale 
mieszka, aby przybyć na chrzciny 
swego ośmiomiesięcznego synka.

Holender van Veen zapowiedział 
swój przyjazd do Polski po raz drugi 
w zimie do Zakopenego na narty. 
Jest on zapalonym narciarzem 1 przy­
będzie do Zakopanego wraz z żoną.

Estończyk Tomnik jest uczniem słyń 
nego żeglarza i konstruktora estoń­
skiego von Holsta i dopiero od wio­
sny tego roku żegluje na joli olimpij­
skiej.

Zawodnik polski Siemianowski na­
tychmiast po zakończeniu mistrzostw 
wyjechał na swój własny ślub.

Następnego dnia po ostatnim biegu 
w Orłowie, drużyna węgierska od­
leciała samolotem nie czekając na 
rozdanie nagród. Pośpiech swój tło- 
maczyli mistrzostwami żeglarskimi 
na Balatonie w klasie 22 m’.

CZY NASI KOLARZE WYJADA DO 
RUMUNII?

Rumuni zapraszają b. gorąco na­
szych kolarzy do udziału w dorocz­
ny mwyścigu dokoła Rumunii, który 
odbędzie się w dniach 7 — 18 wrze-
śnia. Będzie to wyścig 9-cio etapo- 

। wy o dystansie 1.566 km. Zasadniczo„Grupa olimpijska" ____________
Nie trzeba sądzić, że poziom wszy- PZKol. chętnie wysłałby dwójkę ko- 

stkich uczestników był tak wysoki. । larzy?. a Runjunl przecież telegra-
Rozpiętość poziomu najlepiej zilustru­
ją wyniki próby sprawności. Jeśli we 
wstępnej najwyższa ilość punkt, była 
2.464, średnia wynosiła 1.408,9, to osta­
tni zawodnik osiągnął tylko 210 punkt.!

Tak samo na końcowej próbie — naj­
wyższa ilość punkt. — 2.692, średnia 
1.597,3. to ostatni zawodnik osiągnął 
tylko 454.

^Otóż dla tych najsłabszych, „wy­
brańców** została stworzona specjalna 
grupa ćwiczebna, w którą wchodziło 
25 osób, grupa ta przez innych uczest­
ników została przemianowana na „gru­
pę olimpijską**. Członkowie tej giupy 
przerabiali przede wszystkim ćwicze­
nia, mające na celu podniesienie ogól­
nej sprawności.

Wszyscy uczestnicy obozu otrzyma­
li dokładne wskazania, Jak powinni się ■ 
przygotować, nie tylko do mistrzostw ; 
juniorów, które odbędą się w dniu 27 
bm. w Łodzi, ale również lak powinni 
trenować przez cały rok. i

St. Potkllewlcz 1

fowałi dosłownie na dwie godziny
przed startem, że nie przyjadą na 
Tour de Pologne. Ostateczna decy­
zja zapadnie później, (r).

TYLKO 1 OPIEKUN
W piątek, na zebraniu PZKol. za­

paść miała decyzja co do kandydatu­
ry drugiego opiekuna, który wyje­
chałby do Mediolanu. Sprawa rozbiła 
się jednak na tle finansowym i nie 
wiadomo w ogóle, czy prócz prezesa 
Gołębiowskiego jeszcze ktoś poje- 
dzie. (r).

i iłlBKap-KOWaisk,'

a. ai ctnuwidiiiiii jclihk pi> idunym nni- .< o
iszu w czasie 13,2 wyeliminował Stań- 4 km wygraia diu/tna łódzka W , 
czaika. sie 5 min. 11 przed KratoWam 5^0.

W finale zawodnicy Idą równo przez I Wyścig o,m
pierwszo okrążenie: Kupczak jedzie ^Lar Ibejos [I e«1) «ań-
Jako ostatni. Po dzwonku krakowianin . (Cracovia), Uarą (Lot.z) Bie1 T 
■niespodziewanie wychodzi na czoło. | wygrała „Irka w czasie IB 5-K. ,

Niespodzianka kolarza:
KS Finster zdobywa mistrzostwo <

Łódź, 13.8. — tel. wł. — Na tra­
sie Łódź — Stryków — Głowno — 
Łowicz 1 z powrotem, na dystansie 
100 km, przy nadzwyczaj sprzyja­
jących warunkach atmosferycznych 
rozegrany został dziś drużynowy 
wyścig szosowy o mistrzostwo ko­
larskie Polski. Na starcie stanęło 
6 drużyn z Warszawy. Poznania i Ło
dzi. Niestety zabrakło 
powinna była bronić 
roku ubiegłym tytułu. 

Wyścig przyniósł

Syreny, która 
zdobytego w

niespodziankę.
Zwycięstwa i tytuł mistrzowski wy­
walczyła drużyna łódzka KS Finster, 
iadąc w składzie Kujczak, Grzelak, 
Leśkiewicz i Szczęśniak. Czas zwy­
cięzców bardzo dobry 2:52:43,4. Jest 
to czas trzeciego zawodnika. Na dru 
gim miejscu uplasowała się również 
niespodziewanie druga drużyna Ur­
susa z Warszawy w składzie Dą-

Pluta w czasie 3 00 06,6, 5) 'Zydąt^c 
Strzelecki (Foznan) 3*02:59, ‘6) Ut- 
sus (\Varszav'a) 3 03 22. \ ,

Bardzo dobrze iechałaj|?lriS5mKi 
kanu. Kudlak miał jedifluc defekt 
trzeba było na niego fcsekać ic litżu 
conego czasu nie mOźna jut* luj^o 
nadrobić. Co prawda i l^nsler'Ibj/l 
zdekompletowany: Kiijczak m.ał 1 ró­
wnież defekt, koledzy t jednak na 
go nie czekali, ryzykuiąc co- 'pralw 
wiele, ale „kto nie ryzykuje,, tsnąWi 
nie może wygrać**. ' psi.i

Z ramienia PZKol. tów^*zys®y|?f^ 
ścigowi kpt. związkowy p. 
wski z Warszawy. ( ‘i.-l-J

browski, Głowacki, Koper i 
mając czas 2:58:49,6, na 
dopiero miejscu znalazła się 
zowana drużyna Orkanu z 
wy w składzie: Ignaczak, 
Bober i Jaskólski 2:58:59.

Skoczek, 
trzecim 
fawery- 
Warsza- 
Kudlak,

Fi S

------ . -------------- ------------ Czwarty
Stomil (Poznań) w skaldzie Rataj-
czak, Fron akowski. Wydarkiewicz i

Sportowcy!
Jedynie

piwo

tataitóI
1'nlnr^ki dla li.iodziezy^—"iCkro^Dny 

• naszyci n ii.p 
gromadzi xawgzu 

rc&nrdrłwą ilość zawodniuotv, ;

ra J
V

wartościowymi nagrodami, t'o tlnrglp wyifei 
t«n stanowi newnego rodząjtt, 
rów' I słusznie jest 
za najpoważniejszy bieg- óSZoisk
si 75 lent i prowadzi z Gol^IytroiSa pjzfti i 
Jabtonnę, Strugę, Rembertów, Mflosilf <10 tuli’ | 
ty przy ul. Grochowskie!, a 1 1

Wczorajszy bieg oi-.-ężnr wygrał łatwo Sa­
wicki. O Itoinrzu tym niejednokrotnie słyszę- 1 
Il&ny Już w bież, sezonie. Ostlntnl |ego 
poprzedziły zwycięstwa w te^or.n-cznrith b'e 
gach Drukarza,’ Philipsa i Mr ndslrzostw 
Warszawy — juniorów. W [

Sawicki, tak zresztą jak w poprzednich w> 
cigach, dość łatwo rozprawił ><e z J ><., 
ną stawką konkurentów. W Rembertowie 
gwałtownym zrywem wysuną! s|ę na czoło' I 
nadał ostre tempo. Utrzymał s'e za u:m tvllid 
Kowalczyk, reszta zdecydowanie zostawała, z 
tylu. Podczas wjazdu na górę w MloUtue rOz 
prawin się Sawicki z ostatnim swoim prze­
ciwnikiem. Na metę przybył ze znaczną pr& 
wagą.

Sawicki Jest czlonk’em RKS Drukarz ma 
lat 19 i pomimo tak- młodego wieku. Jak ną 
szosowca, wykazuje wspaniałą kondycię.

; spryt 1 rozporządza szybką końcówką. Kolarz 
ten w tym tygodniu otrzyma awans do £fu- 
py licencjonowanych. Y

Lecz nie tylko o Sawickim raażffliJ’powie­
dzieć coś ciepłego. Wczoraj"'iffręprc.wadziHśó 

i my szczegółowo lustrację młodych talentów, \! 
o których prawdę mówiąc, nie wiele sie wie- ' 
działo. Szczegółowo obserwując jazdę opa­
nowanie. wytrzymałość. tektvke 'należy 
stwierdzić, że duży procent młodzieży otrzr- 
bóYy1 staranne Przygotowanie ze swych &IU.

WYNIKI BIEGU
1) Sawicki tDrukarz) 2,13.53 51 Knwni

3) KrzcińiM (BirtMv)" ■’) Nowiński (Warszawianka). 5) BtaszkUw^ 
(PZL), 6) Noganski, 7) Jóźwlak ' Tinn? 
szewski, 9) Cieplak, 10) Szymański.

Sey — Firno .oraz oba mecze

niego

sam taniec wokół osoby LouisaUcha o poszukiwaczach złota na Gdybyścm czytali wspomniane J którym często w swoim 
którego Jacobs trzyma w garści od | Alasce, to pamiętacie może niektó- książki, ułatwiłoby mi to znacznie | życiu zaimnwał S 
powiednim kontraktem i na którym re postacie z tych opowiadań, jak naszkicowanie sylwetki Rickarda, I bez uzvria • 00

................................................... Dextry, Struve, Big Mc. Namara, gdyż on to właśnie opisywany jest | ? aWIC 1 nie na nngu* 
czy Glenister, albo Broncho Kid.] przez Rex Beacha jako Broncho1, Wszedłszy raz w krąg interesów' 

• Kid. Pożądanie ryzyka, przygody i "ok,sei;skich nie wyszedł już z niego

phce jeszcze nie mało zarobić.
Skleipikarskie chwyty Mikę Ja- 

cobsa stają się już denerwujące na­
wet dla Amerykanów, chętnych do 
zabawy, ale umiejących trzeźwo 
patrzeć na świat i to, co się na nim 
dzieje. Jacobs ciągnie z ludzi pie­
niądze, czyni to jednak bez żadne­
go polotu, tak wysoko cenionego 
w U. S. A/ Jacobsowi brak polotu, 
brak dostatecznej znajomości psy-1 
chiki ludzkiej, wreszcie brak odwa­
gi w działaniu. O ile to tylko moż­
liwe, wyklucza ryzyko pracuje o- 
strożnie, z ołówkiem w ręku i dla­
tego, choć urządził' już wiele, „walk 
stulecia" i urządzi jeszcze nie jed­
ną — nigdy nie będzie niczym wię­
cej, tylko handlarzem, będzie zara 
biał, ale nie będzie tworzył.

A był człowiek, który prowadząc 
bokserskie interesy, nie szedł na 
zbieranie groszy samo w sobie, ale 
śmiałością swoich pomysłów i swo­
im rozmachem przyczynił się wal­
nie do rozwoju sportu pięściarskie 
go i jego popularności na świecie
nie mmiei od tych, co występując
•czynnie między sznurami ringu 
stwarzali coraz to wyższe kryteria •

Nova—Baer, której zwycięzca miał| dzielności, siły, ofiarności i wytrzy . 
się z kolei spotkać ze zwycięzcą j małości ludzkiej. Człowiekiem tym 
meczu . Louis — Galeuto. Lata się i byt zmarły przecfi 10 laty ueorge 

] krew, trzeszczały kości, a- oto te-]L. („Tex“) Rickar^. Prawdziwy ten . 
iraz dowiadujemy się, że wje. wrze-1
śni^i.om będzie

। przez i\BX oeHCud
Kid. Pożądanie ryz^««, Pizyfivu.y i , . , mego
pieniędzy wygnało młodego Ric- ' ao końca życia. A pracując na tyra 
karda na śnieżny szlak od przełęczy 1 P, ' Przeszto dwadzieścia lat, vsta 
Chilkoot przez Dawson aż do mo- j 'K “nanspwe i sportowe rekordy’, ’ 
rza Beringa, gdzie ludzie piekieł-1 l^kie może już przez nikogo nigdy 
każdą grudkę złota wydobytą z ło I nie z°staną pobite. Rekord finan- 
nym wysiłkiem i krwią okupywali SOWY’ bo w r. 1906 zorganizował" 
na ziemi. W trudzie tym łamały walkę Gans—Nelson, która po raz 
się nie tylko ciała, ale i charaktery. । Pierwszy w dziejach dala ponad 
„Tex" wrócił nietknięty i w do-' i55;000 doi. dochodu, w r. 1921 
datku zahartowany. Skończył po- 1 mÓKl się pochwalić urządzeniem 
goń za zlotem Alaski, ale nie skoń-1 meczu Dempsey — Carpentier, 
czyi poogni za zlotem w ogóle, z który przyniósł po raz pierwszy ’ 
pogodnym uśmieszkiem zdobywał P°riad 1.000.000 doi., dochodu, a w 
je i traci! na przemian. | r. 1927 aranżowany przez

Wróciwszy z Alaski' przywiózł ięwanźowy mecz 
kapitał 57.000 doi. i wloźyi go w. 
dom gry. Pewnej nocy stracił je§n idzie o 
wszystko do ostatniego centa,! „Tex‘* Ricarda 
wkrótce potem znów byl bogaty.'wajk jakie on 
Zabierał się do rozmaitych zawo-' dujemy m. in 
dów, me gardząc najcięższymi, ale , spotkanie jak- 
mając jaką taką większą kwotę wra Jeffries — '.Johnson, Dempsey -i 
cal zawsze do gier hazardowych. WillardZ Dempsey — Carpentier, 
Wierzył w swoje szczęście i rze-,Dem — 
czywiście miał szczęście ogromne. De 
Grał zawsze wysoko i najczęściej] 
wygrywał. Przyjechawszy z Alaski, 
do Kalifornii, zasłyszał o złożach > 
złota w stanie Ne^.ąda i o.gzywiścią 
bez ‘ słu

____ Dempsey —
Tunney dat przeszło 2.500.000 doi.!

rekord sportowy 
to w kilku setkach 
organizował znaj- 
takie histo-vczne/

Gans ■— Nelson/

Xosey‘a z Tunney‘em.
iLiejszego pięśiciar 

umie wyłączni®,
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Wysiłek 1000 zawodników zasłużył jednak na lepszy regulamin

ZACIĘTA WALKA O PIŁKĘ 
rozgrywa się między .Niemcem i Włochem w remisowym meczu 

i 2:2 na turnieju o puchar reg. Horthy.

„Danmarks Jenny“ umie pływać
• 1 Kopenhaga, w sierpniu.

Po nieudanym wyścigu pięciu pły­
waczek . i dwóch pływaków przez ka- 
ma4 z Danii do Niemiec (Godser — 
.Wairnemtinde, w równej linii 43 kilo­
metry) wszyscy uczestnicy uroczyś-

i cie oświadczyli, że niikt z nich w tym 
^WiPjiUź’przedsięweźmie żadnego 
,/raJdu" dAodystansowego. Nie trze­
ba Jednak'wierzyć podobnym oświad- 
cżwiiom. Już 'kilka d.ni po porażce do 

^ •wiedzieliśmy się, że Szwedka Sally 
i Bauer przygotowuje sie do nowej 
I „wyprawy prźez kanał" z Danii do 
I Niemiec.
I Prawdziwa Jednak niespodziankę

' dla odmiany płynęła ona w odwrot­
nym kie-nmku — z Wamemil-nde do 
Godser. W środę o godzinie 17-ej u- 
dala się Jenny stadkiem do Wame- 
munde i o godzinie 20-ej teigoż dnia 
skoczyła do morza, by wyjść na 
brzeg po drugiej stronie kanału dotpie 
ro w piątek o god-z. 6-ej rano, po 34 
godzinach cieżikej walki z falami. Si- 
la prądu była tak wielka,, że zamiast 
43 kilometrów musiała ona przepły­
nąć ponad 50. Pierwsze jej słowa po 
wyjściu z wody były: ^teraz dowio-
dianu, że jeszcze umiem pływać".

Kiedy piiszę te słowa, obmyła się już 
Jenny z grubej warstwy tłuszczu (pe­
wien rodzaj szmalcu z graiiiitem. któ­
rym smaruje sie ciało celem ochrony 
od zimna), .po zjedzeniu śniadania uda 
la się na dobrze zasłużony spoczynek 
i śni; prawdopodobnie, o dafezych zwy 
cięstwach nad żywiołem. Teraiz pew­
nie przyjdzie kolej na La Manch. Jest 

Lg^r-lata w ciągu 40 godzin. Tym ra-. to, co prawda dystans krótszy, ale z 
Iz^m dowiedzieliśmy się o wszystkim powodu zmiennych prądów, bardzo tru 
[kiedy Jeiiiny Już od k:liku godzin była dny do Drzebycia.

I sprawiła Jenny Kammersgaard. Nie 
■ dala óna za wygrana i w wielkiej ta- 
"jamnicy przygotowała wszystiko, by 

po raz drugi przebyć kanał dzielący 
j Damie od Niemiec. Jak wiadomo prze 
I płynęła ona już raz ten dystans zeszłe

p’ wo<dz;e -w drodze do Danii, gdyż VHc.

Marsz „Szlakiem 1-ej Kadrowej" dotych­
czas nie zdobył w naszym społeczeństwie ta­
kiego uznania i takiej popularności, na jaką 
zasługuje.

Winą tego stanu rzeczy była przede wszy 
stklm olbrzymia Ilość Imprez „konkurencyj­
nych", Pomijamy klasyczne Imprezy marszo­
we I narciarskie, Jak Sulejówek — Belwe­
der, Zutów — Wilno, czy też marsz karpacki 
„Szlakiem II-eJ Brygady", chclellśmy Jed­
nak przypomnieć, że przed kltlcu laty wielu 
prowincjonalnych „wodzów" sportowych sta 
nęlo do zaciekłego wyścigu w orgnnlzowanlu 
marszów, ł yśeigów I sztafet na wrizelklego 
rodzaju szlakach, jnklc tylko można było wy 
myśleć. Wicie spośród tych Imprez kończyło 
się skandalami, gdyż organizatorom przy­
świecała nadewszystko bardzo przejżysta 
myśl — powiększenia zasług osobistych w 
oczach władz.

Państwowy Urząd W. F. zdziesiątkował w 
swoim czasie tego rodzaju „inicjatywę", czę­
sto również niestosowną, jak fabrykowanie 
portretów wielkich ludzi z paciorków, zapa­
łek, czy guzików. Mimo to jeszcze do dziś na 
zebraniach sportowych spotykamy się z po­
dobnymi pomysłami, przyczyni, z regulj, Ini­
cjatorzy żądają wciągnięcia do protokołu za 
równo swego projektu, Jak I... swego naz­
wiska.

Taki stan rzeczy muslat się odbić na tmnlej 
szcnlu popularności „Kadrówki", która po­
nad wszelką wątpliwość — jest Imprezą wapa 
ninłą.

„Kadrówka" spełnia nletylko swoje zada­
nie propagandowe, będąc wiecznie żywym 
przypomnieniem pierwszego zbrojnego czynu 
Legionów. „Kadrówka" ma również wielkie 
znaczenie wychowawcze, jako niezrównana 
szkoła charakteru, woli zwycięstwa, ambicji 
I poświęcenia. Marsz Jest także wspaniałą 
zaprawą piechura

162 PATROLE
Na 128 kilometrowej rasie obserwowaliśmy 

walkę 162 sześcioosobowych patroli. Spośród 
blisko tysiąca zawodników, większość była 
przygotowana tak znakomicie, że po najwięk 
szych trudach Już po krótkim odpoczynku od­
zyskiwała w pełni doskonalą kondycję. Druży­
ny przeprowadzały Intensywne treningi przez 
całe miesiące I miały Już poza sobą zwycię­
stwa w eliminacjach. W orbitę przygotowań 
marszowych wciągnięte zostały dziesiątki ty­
sięcy chłopców, zdobywających wyrobienie 
sportowe o specjalnie cennym dla wojska cha 
rakterze.

Dodajmy Jeszcze do tego, że organizacja 
marszu jest znakomita, że entuzjazm ludnoś 
cl na całej trasie rudno opisać, że wszystkie 
patrole walczą aż do ostatniej chwili z nie­
prawdopodobną zaciętością, że na każdym kro 
ku spotykamy dowody zarówno wielkiego poś 
wlęcenla Jednostki, Jak I do szczytu doprowa 
dzonego ducha ambicji zespołowej — e musi-

my się zgodizlć że Jednak wieńca Impreza war­
ta jest tego, nby ją otoczyć wielką pieczoło­
witością.

WADY REGULAMINU
Dalecy jesteśmy jednak od tego, aby poprze 

stać Jedynie na słowach uznania, Regulamin 
marszu, choć zmieniany wielokrotnie — Jest 
Jeszcze bardzo daleki od doskonałości.

Zasada ostatniego (15-tego) marszu była 
następująca: każdy z etapów dzielono na dwa 
zasadnicze odcinki. IPerwszy odcinek, tak rw. 
'kwalifikacyjny (wynoszący ponad 30 km) za 
wodnicy przebyć mieli w tempie conajmniej 
11 minut kilometr. Większa szybkość nie była 
punktowana. Drugi odcinek (7 — 8 km) był 
właściwym wyścigiem marszowym, decydują­
cym o klasyfikacji. Prócz tego, na ostatnim eto 
pie odbyło się strzelanie (każdy patrol odda­
wał 25 strzałów), po czyni za każde ,,pudło" 
doliczano patrolowi 1 minutę karną.

Regulamin nie zdał próby życia. Tempo 
odcinka kwalifikacyjnego było zbyt słabe. 
Już na pierwszym etapie znalazło się wiele 
drużyn, które 20 km przebywały w czasie... 
równo godzłnę(I) lepszym od przepisanego, 
niczym zresztą nic poprawiając swej sytuacji. 
Szli tak dlatego, że to właśnie było ich tem­
po treningowe, do którego przywykli. Byli 1 
tacy, którzy twierdzili, że tempo 11 min./km. 
męczy Ich w podobny sposób, jak spacer z 
babcią po sprawunki.

CHÓD KŁUSEM
Zawodnicy przybywali więc na start właś­

ciwego wyścigu naładowani powstrzymaną 
ccergią. Teraz zaczynała s ę rywalizacja. Nie 
pomogli sędziowie, którzy w ukryciu śledzili 
drużyny, aplikując punkty karne. Nie pomogli 
kolarze, towarzyszący każdemu patrolowi, 
gdyż... szybko udzielało się im poczucie współ 
noty 1 zamykali oczy na nadużycia. Chociaż 
bieg był surowo zabroniony, wszyscy prawie 
główni rywale przebiegali ten odcinek truch­
tem, przechodząc chwilami w normalnego kłu 
sa. Najbardziej nawet opanowane drużyny 
nie potrafiły ,,zdzierżyć" gdy były łatwo mi­
jane przez biegnących 1 natychmiast zapomi­
nały o regulaminie, galopując za rywalami.

Wytwarzała się sytuacja nieznośna. Mimo 
gradu punktów karnych, drużyny biegnące pla 
nowały się na najlepszych miejscach. Marsz 
zaczął tracić walory sportowe 1 wojskowe. 
Jakiż to bowiem oddział, który w krytycznej 
chwili podążyć musi Jaknajszybciej na zagro­
żoną pozycję — uda się tam chodem ,,z bio­
der" A la Frigerlo? Każdy będzie biegł, tak 
właśnie, Jak biegano na Kadrówce. Chód wyś 
Clgowy na krótkim odcinku jest niewątpliwie 
zwyrodniałym sposobem poruszania się i dla 
tego zniknął (10 km) z programu Igrzysk 
Olimpijskich. Tymbardzlej zniknąć musi z pro 
gramu Kadrówki, gdzie kontrola Jest bezpo- 
równania trudniejsza.

Jeśli się chce uniknąć biegu, trzeba «zrzą­
dzać marsz na długiej trasie. Jeśli się organ!

tuJo wj’śclg na krótkim odcinku
pozwolić wszystkim poruszać 
naturalny. Tertium non datur, 
ry dopuszcza nadużycia, nie 
nem dobrym.

Wystąpiliśmy z krytyka,

ulg w
trzeba

sposób
Regulamin, któ 
Jest regulaml-

wypada wlec
rzucić projekt, naszym zdaniem lepszy.

TAK BUDZIE LEPIEJ
A więc — należy przeprowadzić cllmlnftcje 

w całej Polsce (Zw. Strzcleckiem itnle brak 
hu tomu środków) 1 do Kadrówki nie dopuś­
cić więcej, Jak 60 drużyn wyborowych. Ułat­
wi to pracę organizatorom, zmniejszy koszty, 
a impreza nic na tym nie straci.

Na starcie w Krakowie — badania lekarskie. 
Potem marsz kwalifikacyjny do Miechowa, nic 
w tempie nie gorszym, jak 9 minut na km. Je 
den przymusowy odpoczynek na trasie. W 
'Miechowie — i^nowne badanie lekarskie. Tc 
rnz najlepiej można się będzie zorientować w 
■felerach organicznych.

Drugi etap z Miechowa do Jędrzejowa. —1 
długi marsz ,,na czns", z dwoma przymOT<n
kvyml odpoczynkami.
Trzeci etap z Jędrzejowa do Kielc. Mana flfW# 
flfikacyjny (9 min.'km.) do Chęcin. Po otrze- 
laniu dalszy marsz tego samego charakteru 
aż do ostatnich 5 km przed metą. Odpoczynek 
pól godziny, a potem — Jazda naprzód, Jak 

kto potrafił
Wydaje się nam, że taki regulamin d<MU- 

marszowi nie tytko więcej charakteru sporto 
wego, ale 1 wojskowego. Nie będzie dyskwa­
lifikacji, sporów, rozgoryczenia. Taka „czy­
sta" Impreza nablerze więcej jeszcze kwlet- 
noścl.

Nie wlemu, czy nasz projekt okj spodobs* 
Wiemy jednak dobrze, że regulamin zmieniony 
będzie napewno. Losy następne] Kadrówki 
obserwować będziemy w każdym razie a wlel
kq uwagą.

PI
W. Trojanowski

A JEDNAK WĘGRZY ZWYCIĘŻA
mimo, że na ostatniiej zmianie sztafety 4x200. m. Francuz Talii już 

wystartował, gdy Węgier Korosi jeszcze czeka.

SZWED WESTEEKG
.uplasował się na zawodach w Londynie za Amerykaninem Varof- 

fem jako najlepszy tyczkarz Europy.

WOTAPEK
policjant wiedeń

ski zwyciężył v
rzucie dyskiem
na międzynaro-

dowycli mistrzo
stwacli Anglii u
zyskując wyni'

48,85 m.

Zarząd pingpoga w Warszawie
Jednomyślna uchwała po ż godz. obrad

ŁÓIDŻ, 13. 8. Teł. wi. Krótko trwało
nadzwyczajne walne zgromadzenie Polskiego 
Zw. TcrtSa Stołowego. W dwie goduiny po 
dzwonku p. Wardęszklefw/cza delegaci byli 
gotowi d-o edilardu. Bez dyskusji whwalono 
przenieśen’e siedź by do Warszawy. Tak koń­
czy się działalność PZTS w Łodzi.

Dwugodzinne obrady byty okazją do zro­
bienia przeglądu prac związku. W sprawo- 
idan u zarządu usłyszeliśmy wiele żalów i 
narzekań na fatalne warunki pracy, usłyszc- 
Irśmj' też świadectwa jakie wystawił zarząd 
poszczególnym okręgom.

Stan kasy najdokład«vie| obraz.uje . żywot" 
PZTS. Nowe władze przejmą gotówką... 17 
zł 98 groszy i... kslkauet złotych należności 
od okręgów.

W czasie dyskusji fcrikakrotnie padło naz- 
wfsko komisarycznego prezesa WOZTS radcy 
Wclcfha. żałować należy, że zabrakło p. Wel- 
Cha w sali LKS. Po raz pierwszy na zebra­
niu zabrakło też d.r, Hornunga. zasłużonego 
prezesa KOZT.S. Z esztą reprezentowane były 
tyko cztery okręgi: Warszawa. Łódź, Lwów, 
Pomorze nadesłało pełnomocnictwo d’a li- 
dzianna. Pozatcm na zebrandiu obeml rów­
nież byli delegaci PUWP 1 Związku Zwąz- 
ków w osobach kpt. Sulkowskiego i nacze'- 
nika Konopki. Przewodniczy! zebraniu red. 
Przybylski ze Lwowa.

Wniosek o przeniesienie władz do War- 
wtwy przyjęto .icKhnoiglosn'c berz dvrikinsi .

szenla PZTS grał w konkurencji jednostkowej 
nie zgłoszony (przez nikogo. co w ping-poci- 
gu jest dopuszczalne.

Nad sprawozdaniem wywiązała si? dłuższa 
dyskusja, której KmaŁu oczekiwać należy w 
przyszłych ni esicach po przeprowadzeniu 
dochodzenia w sprawie zarzutów, stawia­
nych Wa szawie. iż okręg ten miał bczpo- 
śrędnl? kontakty z M. 5. Zagr., Państw. 
U^dem WF i Związkiem Związków, co jest 
nieci npuszcz atol e.

Pokwitowania skarbnikowi! Jak i absoluto­
rium ustępującemu zarządów'! udzielono jed- 
nogłośnie. Wybory nowych władz były i ty­
le ułatwione, że Związek Związków przysłał 
gotową lisię kandydatów. Zresztą dokonano 
w niej jednej tylko zmiany na stanowisko ka­
pitana związkowego, którym wybrano red. 
Przybysk-ego ze Lwowa.

Na czeile Zarządu nowego ZwGązfcu jw* 
Warszawie staną! jako prezes mjr. Józef 
Szkoln‘frow’skl wiceprezes PZLA. Wcepre- 
zesurę atDmrci!stracy]ną otozymał adw. Ja­
cobson z Łodzi. Wiccprezesurę sportową rad­
ca Wclch z Ministerstwa HancTu i Przemyślu, 
sekretarz p. Szeremela, skarbnik p. Gothard. 
Kapitan związkowy red. Pzybylskj (Lwów). 
C-z;onkowłe zarządu: pp. Ruczkcwsk , Thichow- 
sflei. red. Aleksandrowicz, Markowicz i red. 
U-hyibowski. Komisja Rewizyjna: pp. Her­
man, Kowalski i red. Domański.

Następnie odczytano bardzo obszerne sprawo- । 
zdań c z działa mości ustępujących władz. B zy ! 
sposobności wyjaan/ła się sprawa członkostwa 
TZTS w międzynarodowo! federacji p.ngp n- |
gowej. Okamie się że wskutek 
tłomaczcnia listu międizynarodowej 
PZTS n c zosla! skreślony z listy 
federacji a ijeidynie zawieszony.

p.nxpn-
blędncgo (- 
redefacji | ;
członków ]k

błędnego

członków
Zrcszlą

związek potsk ma już swoje kemto w Lon­
dynie dzięki pomocy ZZ zupełnie wyrównane. 

Wyjaśniła się również sprawa udziału Er- 
Ucha w «Mistrzostwach świata w Kairze w 
marcu r.b. w barwach klubu eg btsk ego. 
Erjch postawiony wobec groźby n edopusz­
czenia go do mistrzostw z powodu zawie-

181 W ZWYŻ
LWÓW, 13.8. — Tel. wł. — W niedzielę od 

ibylŁy sie we Lwowie okręgowe zawody lek­
koatletyczne o mistrzostwo KPW. Zawody ro 
zegrano na bardzo zaniedbanej bieżni, nie­
mniej jednak osiągnięto kilka dobrych wyni­
ków. Bezwzględnie najlepszy wynik uzyskał 
Semkowicz, który skoczył wzwyż 181. Nowac 
ki przebiegł 400 metrów w czasie 54,2, na 
1500 metrów osiągnął 4:17. Danowsltl na 100 
mtr uzyskał 11 sek. Wśród pań na uwagę za 
sługuje wynik Brześniowskiej w dysku, która 
uzyskała 32.32 mtr.

ZWY^ĘZCA CRAMMA
W finale turnieju w Sztolfiiolmie mistrz Szwecji Karl Scliroder po- 

pokonał Cramma 4:6, 1:6, 6:3, 6:3, 6:2.

*ii'

POGROMCZYNIE 
NIEMEK

Sztafeta Angielek 3x100 m. (Hat 
rowby, Basset-Lowke i Story) 
pokonała w meczu międzypan-

MAKI POKONANY!
Szwed Jonsson zwycięża Fina w
Helsinkach na 3 km, w czasie 

8:15,4,

JAPOŃCZYK KIN 
odnosi ciągle sukcesy w trójskO' 
ku na turnee po Niemczech (naj­

lepszy wynik 15,43)

W innych krajach europejskich Oraz zamorskich Zł 2.20 mieMizrtlA"* 
tekście 1.— Zł, reklamy 50 groszy, barwne o 50^? drożej.___________
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